Dziękczynienie za ręce

Kościół w czytaniach mszalnych przypomina nam Mojżesza, który na górze modlił się do Boga, prosząc o zwycięstwo nad Amalekitami. Mojżesz modlił się z rękami wzniesionymi ku niebu i był znakiem dla walczących Izraelitów. Autor natchniony pod​sumował opis tego wydarzenia. Jozue zdołał pokonać Amalekitów. Źródłem mocy dla zwycięzców była modlitwa rąk Mojżesza.

Dziś, spoglądając na ręce Mojżesza, wznoszone do nieba i po​dobnie na przybite do krzyża ręce Jezusa Chrystusa, uniesione w stronę Ojca niebieskiego, pragnę wezwać Was do dziękczynie​nia za nasze ręce.

Są one najdoskonalszym narzędziem pracy, w jakie zostało wyposażone widzialne stworzenie. Ręce posiadają precyzyjny układ kostny i układ mięśni, podlegających rozkazom naszego mózgu. Posiadamy dwie ręce współpracujące ze sobą na zasadzie podświadomości i mechanizmów, które je harmonizują. Korzy​stamy z rąk prawie w każdej godzinie nie tylko w ciągu dnia, lecz i w nocy, gdy zmieniamy pozycję na posłaniu. Nimi się myjemy, nimi podajemy do ust pokarm i napój, nimi się ubieramy i nimi wykonujemy tysiące zadań.

Nasze ręce spoczywają na kierownicy, są obecne na klawia​turze komputera. Widzimy ręce z igłą do szycie i ręce z instru​mentem muzycznym. Patrzymy na ręce lekarza, kucharza, pielęg​niarki, malarza. Widzimy ręce matki i ojca, pielęgnujące dziecko. Patrzymy na ręce kapłana. Ale przede wszystkim widzimy nasze ręce. I dlatego każdego dnia winniśmy je wyciągać w stronę nieba do Stwórcy, aby podziękować za nie, bo bez nich bylibyśmy bar​dzo biedni. Wystarczy na kilka dni unieruchomić rękę w gipsie, aby odkryć, jak bardzo brak nam tej ręki, a to utrudnia życie.

W Piśmie Świętym słowo ręka występuje ponad 1500 razy. A jeśli dodamy inne słowa związane z ręką, takie jak: palec, ło​kieć, pięść czy ramię, liczba ta wzrasta.

Ręka jest symbolem działania samego Boga. Jego ręka jest sil​na, jest wszechmocna, kieruje losami człowieka, losami narodu, świata i całego stworzenia.

W tej chwili objawieniem ręki Boga są ręce Jego Syna, w któ​re On – Ojciec złożył wszystko. Te ręce są już nie tylko rękami Boga, ale i rękami Człowieka. Są takie jak nasze ręce i jak ręce Cieśli z Nazaretu.

Można czytać Ewangelię i śledzić, jak często Jezus posługuje się rękami w czynieniu dobra. On zostaje niedościgłym wzorem idealnego wykorzystania przez nas naszych rąk.

W bogactwie biblijnej symboliki rąk zwracam uwagę na dwa jej znaki. Ręka jest znakiem działania, jest narzędziem, którym możemy się posłużyć do czynienia dobra i do czynienia zła.

Sama ręka jest cennym darem Boga. A do czego zostanie wy​korzystana, o tym nie decyduje ręka, lecz człowiek, który się nią posługuje. Ręka więc bierze udział w naszych dziełach dobrych i złych. A po naszym zmartwychwstaniu będzie uczestniczyć w radości z tytułu nagrody wiecznej lub będzie podlegała karze za zło, w którym miała swój udział.

Drugi symbol ręki to prawica i lewica. Jest to rozróżnienie dobra i zła. Tym rozróżnieniem posłużył się Jezus, kreśląc wizję Sądu Ostatecznego. Podzieli wówczas wszystkich ludzi na całej – 15 – 

ziemi na dwie części. Jednych postawi po swej prawicy; będą to ludzie dobrej woli i o sercu miłosiernym, nastawieni na czynienie dobra innym. Oni zajmą miejsce po prawicy. Na nich czeka wiel​ka niespodzianka – udział w wiecznym szczęściu samego Boga. Oni bowiem dobrze wykorzystali swoje ręce.

Po lewicy zostaną zgromadzeni ludzie ze wszystkich narodów, którym zabrakło dobrej woli. Ludzie ci byli nastawieni na szuka​nie siebie. To egoiści, którzy nie dostrzegli innych. Ręce wyko​rzystali wyłącznie dla siebie. Oni usłyszą potępiający ich wyrok bez szans ocalenia.

To z tego biblijnego obrazu zaczerpnięto w kulturze europej​sko-amerykańskiej określenie na polityczno-społeczne orientacje prawicy i lewicy.

Tu, na ziemi nie ma tego czytelnego rozróżnienia ludzi dobrej woli i egoistów. Oni są tu wymieszani z sobą, ale serce każdego z nich albo należy do dobra, albo do egoizmu. Ręce ich są na​stawione albo na to, by ubogacić innych, pomóc tym, którym pomóc trzeba; albo by zagarnąć dla siebie to, co jest w zasięgu ręki. To ich osobiste życie zadecyduje o tym, po której stronie Sędziego znajdą się w ów dzień wiecznej sprawiedliwości.

Warto o tej finałowej scenie biblijnej pamiętać! Szczególnie wtedy, gdy słyszymy słowo prawica bądź lewica w telewizji, w ra​diu, czy też, gdy słowa te czytamy w prasie.

Ręka w Biblii jest narzędziem przekazu łaski Bożej. Wszyscy jesteśmy w zasięgu tej ręki.

Dziś wspominamy rękę, która w czasie chrztu polała naszą głowę wodą i była narzędziem przelania w nasze serce i umysł łaski uświęcającej; daru wiary, nadziei i miłości.

Po raz drugi znaleźliśmy się w zasięgu takiej świętej ręki Boga, gdy biskup udzielił nam darów Ducha Świętego w sakramencie bierzmowania. Ręka biskupa spoczęła na naszej głowie. I przez tę rękę Bóg przekazał nam łaskę.

Z radością od Pierwszej Komunii świętej podchodzimy do ka​płańskiej ręki, którą Bóg się posługuje, podając nam Ciało i Krew swojego Syna jako pokarm nieśmiertelności.

Moja kapłańska ręka została konsekrowana po to, aby mogła być narzędziem łaski Boga w sakramencie namaszczenia chorych, w sakramencie rozgrzeszenia, w błogosławieństwie. Ręce biskupa, które spoczęły na mojej głowie w godzinie święceń kapłańskich, były narzędziem udzielania mi sakramentalnego podłączenia na całą wieczność do Świętego Najwyższego Kapłana, którym jest Chrystus.

Tu, przy ołtarzu kapłańskie ręce są narzędziem modlitwy. Są wzniesione w stronę nieba jak ręce Mojżesza w czasie walki z Amalekitami po to, abyśmy umieli wygrać walkę z przeciwnoś​ciami w codziennym życiu.

Te kapłańskie ręce są też znakiem rąk Chrystusa, rozpiętych na krzyżu i odnoszących zwycięstwo nad wszelką formą zła na ziemi.

Trzeba dziś wspomnieć również o rękach ludzi złych. O rę​kach, które ranią, a nawet zabijają. Na przykład ręce nieodpowie​dzialnych rodziców, którzy biją niesprawiedliwie swoje dziecko. Ręce psychopatów, którzy niszczą swe ofiary. Ręce ludzi nieopa​nowanych, którzy działają w szale, ręce zorganizowane w czynie​niu zła; tworzące sieci, by móc łowić swe ofiary. Ręce uzbrojone, ręce, które dla dobra innych i dla społecznego dobra winny być skute kajdanami.

Przebaczmy tym, którzy nas zranili. Czynimy to w imię mi​łości, której uczy nas Chrystus, także poraniony przez złe ręce. Prosimy o przebaczenie dla nich, czyli o to, aby zdążyli się na​wrócić, by wzięli odpowiedzialność za to, co uczynili. Taki jest sens przebaczającej modlitwy.

Patrzymy na nasze ręce, na górę dobra, która została usypana ze wszystkich czynów dobrych, jakich w życiu dokonaliśmy. To może być góra wyższa niż Giewont. Spoglądajmy na to dobro czynione każdego dnia. Spoglądajmy setki a nawet tysiące razy po to, aby przy ołtarzu podziękować za ręce, by zobaczyć, czy są one na tyle czyste, abyśmy je mogli wyciągnąć do Boga i powiedzieć Mu: „Panie, zobacz, ręce moje są czyste, bo wtedy te ręce mogą się modlić”.

Można tak stanąć przed Bogiem. Tak czynią żydzi, wyciągając ręce do Boga i wyznając w ten sposób, że ich ręce są czyste i że ich serce jest czyste.

Jeśli nasze ręce są brudne, to one nie mogą wielbić Boga. Wte​dy należy je zwinąć w pięść i z całą świadomością uderzyć się w piersi i powiedzieć: „Boże, bądź miłościw dla mnie grzesznika”.

To jest odpowiedzialność za własną rękę. A jeżeli to wołanie do Boga jest szczere, On udzieli nam łaski nawrócenia i oczy​ści nasze ręce. Otworzymy nasze pięści jako czyste, rozgrzeszone i znów będziemy mogli wyciągnąć je w stronę nieba.

Wykorzystujmy każdą chwilę, aby dziękować za nasze ręce. Zobaczmy, jak często się nimi posługujemy i jak wielkim są one dla nas darem. Amen.
